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Rząd i Platforma mają kłopot z sześciolatkami

15.9.2008    Dziennik    str. 4   Polityka

    Anna Wojciechowska Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA Kiedy dzieci powinny iść do szkoły

W październiku do Sejmu trafi nowela ustawy oświatowej, zgodnie z którą sześciolatki mogą iść do szkól już od przyszłego roku - zapowiada wiceszefowa MEN Krystyna Szumilas.

Jak ustaliliśmy, Platforma szuka poparcia dla swojej reformy na lewicy. Bo na razie rząd jest w klinczu: przeciw sobie ma protesty rodziców obawiających się, że szkoły nie są przygotowane na przyjęcie maluchów, i prezydenta, który zapowiada, że ustawę zawetuje.

I choć Lech Kaczyński nie kwestionuje samego pomysłu wysłania sześciolatków do szkół, ale zawarte w ustawie przepisy decentralizacyjne, to właśnie u niego wsparcia szukają rodzice. Co zatem zamierza PO? - Nie wierzę, że wszyscy rodzice są przeciw. Będziemy namawiać lewicę do poparcia ustawy - próbuje uspokajać szef klubu PO Zbigniew Chlebowski. Przyznaje, że cena, jaką na razie proponuje SLD, jest nie do przyjęcia. Chlebowski w ubiegłym tygodniu spotkał się z przewodniczącym klubu Sojuszu Wojciechem Olejniczakiem i Sławomirem Broniarzem, szefem ZNP, z którym lewica idzie ramię w ramię. Oferta Broniarza brzmi: poprzemy naukę sześciolatków, jeśli z ustawy zostaną wyrzucone zapisy, które przekazują część kompetencji z kuratoriów do samorządów. - Nie ma mowy o podziale reformy na części - odpowiada Chlebowski. Broniarz w przyszły wtorek ma jednak gościć na prezydium klubu PO. Również w przyszłym tygodniu minister Katarzyna Hall ma spotkać się ze wszystkimi posłami Platformy. A wśród nich narasta obawa, że forsowanie reformy zakończy się powtórką z klapy ustawy medialnej, tyle że teraz będzie to bardziej bolesne politycznie. Bo tym razem zwykli ludzie mogą być po stronie prezydenta. - Przez tempo, jakie narzuca Hall, przegramy tę reformę. Może nie z polityką, ale na pewno z rodzicami. Pozwolimy prezydentowi na triumf - prognozuje jeden z polityków PO.

Istotnie nie sama idea, lecz tempo, w jakim rząd chce pomysł wdrożyć, jest głównym problemem. Sześciolatki, których rodzice się zgodzą, mają pójść do szkól już w przyszłym roku. - Pierwsze roczniki sześciolatków trafią do szkół niedostosowanych do ich potrzeb, a co za tym idzie - niebezpiecznych - alarmują rodzice na specjalnej stronie internetowej Ratujmy Maluchy. Nie tylko oni ostrzegają, że czasu jest za mało. - Takie klasy będą przeludnione, bo wiele szkół nie ma warunków do uruchomienia dodatkowych klas. Wróci nauka na dwie zmiany - ostrzega Renata Szczepańska, wójt gminy Cisna. Agnieszka Orszulik, dyrektor szkoły nr 14 w Warszawie, zwraca uwagę, że sześciolatki powinny mieć zapewnione kameralne warunki do wypoczynku i zabawy. -Tymczasem w takich szkołach jak nasza, do której chodzi ponad 800 uczniów, nie ma takiej możliwości - podkreśla.

Kolejny problem to podręczniki. - Podstawy programowe wciąż nie są zatwierdzone. Wciąż nie ma wytycznych z MEN - mówi Paweł Komisarczuk, szef Wydawnictwa Pedagogicznego. Wiceszef PO Jarosław Gowin twardo broni reformy. - Mamy sygnały, że małe wydawnictwa zdążą na czas z podręcznikami. Reformę bardzo pozytywnie oceniają samorządowcy. I nie ma obawy, że MEN nie zdąży na czas. Na przygotowanie szkół zabezpieczonych jest w najbliższym roku 150 mln zł - argumentuje Gowin. I odpiera protesty rodziców. - Rozumiem ich obawy, ale niech oni też zrozumieją tych rodziców, którzy chcą, by ich dzieci poszły w wieku sześciu lat do szkół. A co z politycznymi rafami, które stoją przed reformą? - Są sposoby, by ominąć weto prezydenta. Być może nie będzie trzeba się z nikim dogadywać - mówi pewnie Gowin. Ucieka jednak przed pytaniami o konkrety. Czy chodzi o sięgnięcie do pozaustawowych narzędzi? - Nie będę tego komentował - ucina wiceszef PO.

Foto podpis| Posłowie PO obawiają się weta wobec ustawy zakładającej wcześniejszą edukację i tego, że to u prezydenta szukają wsparcia protestujący rodzice sześciolatków

 

Nauczyciele znów grożą rządowi strajkiem

15.9.2008    Dziennik Bałtycki    str. 8   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Oświatowe związki zawodowe zwierają szyki przed wtorkowymi negocjacjami z rządem. Jeśli Katarzyna Hall chce za rok posłać sześciolatki do szkoły, musi iść na ustępstwa. Ceną za zielone światło dla czołowej reformy może być odsunięcie w czasie rewolucyjnych zmian zwiększających nauczycielskie pensum i likwidujących kuratoria. I oczywiście - dalsze podwyżki dla nauczycieli.


Strona rządowa słabnie, bo kojarzony z lewicą Związek Nauczycielstwa Polskiego dostał nieoczekiwane wsparcie od prezydenta Lecha Kaczyńskiego. Jego weto może zniweczyć każdy projekt ustawy, który wyjdzie z resortu edukacji narodowej.


Dziś prezes ZNP Sławomir Broniarz spotka się z przedstawicielami Kancelarii Prezydenta. - Tego samego dnia będzie obradować prezydium ZNP - potwierdza Broniarz. - Będę namawiał, by skoncentrować się na ustawie posyłającej sześciolatki do szkoły i na upowszechnianiu edukacji przedszkolnej. Stachanowskie tempo MEN w innych zmianach trzeba zwolnić - dodaje szef ZNP.


Minister Hall chciała ustawowo dołożyć nauczycielom jedną godzinę pracy przy tablicy, tygodniowe pensum wzrosłoby więc z 18 do 19 godzin. Rzeczywisty czas pracy nauczycieli (także poza klasą) mieliby rejestrować dyrektorzy i od tego uzależniać nagrody. Zadania kuratoriów oświaty miały być okrojone do minimum, kontrolę nad jakością nauczania czy zamykaniem szkół przejęłyby samorządy. Ale nauczyciele obawiają się, że te zmiany mogą oznaczać zwolnienia. Nie są też zadowoleni z 10-procentowych podwyżek, które dał rząd. W 2009 r. średnie pensje stażystów wzrosłyby o 586 zł brutto, ale dyplomowanych już tylko o 381 zł. - Nauczyciele dyplomowani to kwiat nauczycielstwa, muszą dostać więcej - naciska Broniarz. ZNP i Solidarność żądają 50 proc. podwyżek, ale rozłożonych na kilka lat.


Największą rafą dla ekipy minister edukacji Katarzyny Hall mogą się okazać wcześniejsze emerytury dla nauczycieli. Nie chce o tym słyszeć minister finansów. - 30 lat przy tablicy to kres ludzkiej wytrzymałości -utrzymuje jednak Sławomir Broniarz z nauczycielskiego związku.


Rządowi spece głowią się, jak załagodzić sytuację. Na razie wymyślili jedno: pozostawienie pomostówek w szkołach specjalnych. Jeśli nie wymyślą nic więcej - za mniej więcej miesiąc strajk w szkołach murowany.


Tyle czasu potrzeba, by rozpisać referenda wśród związkowych działaczy o formie strajku. Rozmowy nauczycieli z rządem zaplanowano na wtorek i środę. Drugiego dnia w Sejmie wielka debata polityków o stanie oświaty.


Gdzie stolica metropolii?

15.9.2008    Express Bydgoski    str. 3   U nas

    Sławomir Bobbe    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Miłośnicy Bydgoszczy martwią się o swoje miasto

Bydgoszcz musi walczyć o swoje - przekonują działacze Towarzystwa Miłośników Miasta Bydgoszczy.

I zjednują sobie cennych sojuszników.

Pozycja Bydgoszczy w województwie słabnie - z takiego założenia wychodzą działacze TMMB. I trudno się dziwić ich pesymizmowi, skoro choćby w piątek ogólnopolski dziennik „Polska The Times” przynosi ranking miast wojewódzkich, w których najlepiej żyje się mieszkańcom. Ktoś, kto chciałby tam poczytać o jakości życia w Bydgoszczy nie dowie się wiele, naszego miasta w rankingu nie ma - dziennikarze „Polski” nie dostrzegli stołeczności w naszym mieście. Obawy mają TMMB, ma też je Bydgoska Agencja Rozwoju Przedsiębiorczości, Izba Przemysłowa Województwa Kujawsko-Pomorskiego, Kujawsko-Pomorski Związek Pracodawców i Przedsiębiorców, Bydgoski Dom Technika NOT, Zarząd Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków i Związek Nauczycielstwa Polskiego w Bydgoszczy. Wspólnie z TMMB 22 lipca skierowały do prezydenta Dombrowicza list, w którym podzielili się swoimi niepokojami. Pytają, między innymi, dlaczego inicjatywę w tworzeniu metropolii przejął marszałek, gdzie znajdą się instytucje zarządzające metropolią i dlaczego nie bierze się pod uwagę wariantu metropolii z Bydgoszczą i gminami ościennymi.


W piątek przyszła odpowiedź. Od wiceprezydenta Bolesława Grygorewicza. - Dobrze, że w końcu zaczynamy rozmawiać poważnie - uważa Jerzy Derenda, prezes TMMB.


Prezydent zapewnia sygnatariuszy pisma, że stolica metropolii będzie w Bydgoszczy. - Z wymagań stawianych przez projektodawcę przy tworzeniu obszarów metropolitalnych wynika, iż plany tworzenia zespołu metropolitalnego na obszarze Kujawsko-Pomorskiego bez udziału Bydgoszczy z założenia nie znajdują racji bytu. Wystarczy natomiast pobieżna ocena danych statystycznych do przyjęcia odwrotnej optyki, w myśl której to właśnie Bydgoszcz staje się centrum zespołu metropolitalnego, a tym samym stolicą i siedzibą jego przyszłych władz - zapewnia prezydent.


Takie tłumaczenia nie uspokajają TMMB, które wzywa do pilnego opracowania studium strategicznych celów Bydgoszczy jako stolicy metropolii bydgoskiej uwzględniające sposoby finansowania. - Propozycje Prezydenta zawarte w odpowiedzi traktujemy raczej jako zadania, które powinny być realizowane normalnie przez miasto - czytamy na stronie Towarzystwa.

Dobrze, że w końcu zaczynamy rozmawiać poważnie.

Jerzy Derenda


HALO EXPRESS

15.9.2008    Express Bydgoski    str. 8   Inowrocław

    Rubryka redagowana jest na podstawie opinii Czytelników    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* tel: 052 355 16 51 * e-mail: inowroclaw@express.bydgoski.pl

Czasami wystarczy farba

Po lekturze tekstu o ścieżkach rowerowych, nasuwa mi się pewne rozwiązanie. A może by tak w Parku Solankowym zaznaczyć wyraźnie ścieżki dla rowerzystów? Tam też one się nagle urywają. Uważam również, że na ulicach Niepodległości i Wojska Polskiego, które są dość szerokie wystarczyłoby zrobić podział chodników dla rowerzystów i pieszych. Potrzebna jest do tego jedynie zwykłą farbą.

Zanim dojdzie do tragedii

Przy mojej podstawówce były topole i jedna przewróciła się prosto na boisko, gdzie dzieci grały w piłkę. Tylko cudem nikomu wtedy nic się nie stało. Ciekawe, co powiedzą mieszkańcy okolic szpitala, którzy tak bardzo bronią tych drzew, kiedy podobny wypadek będzie miał tam miejsce. Pewnie będą narzekać, że zbyt długo zwlekano z wycinką.

Wiedzieli, a jednak dali

Zastanawiam się, dlaczego pieniądze, które województwo chce przekazać aeroklubowi na sfinansowanie napraw po niedawnym huraganie, nie dało mu bezpośrednio, tylko robi to przez pośrednika, jakim jest miasto. Przecież jest takim samym samorządem jak województwo. Wiem, nie ma przepisu, który pozwalającego na to, by województwo przekazało te fundusze bezpośrednio, ale podobnie jest z miastem.

Dwieście procent normy

Śmieszą mnie tłumaczenia pana ze Związku Nauczycielstwa Polskiego, który mówi, że nauczyciele mają o wiele dłuższy tydzień pracy niż przeciętny pracownik w innym fachu. Oczywiście, pomysł z zapisywaniem tego, co nauczyciel robi po lekcjach uważam za absurdalny, bo oni będą tam nawet wpisywać to, że wieczorem myśleli przed zaśnięciem co następnego dnia zadać uczniom do domu. Już to kiedyś przerabialiśmy i zawsze wszystkim wychodziło 200 procent normy.

Winni urzędnicy?

No proszę, w województwie nie wiedzieli, że miasto nie może wziąć pieniędzy dla aeroklubu, a jednak dali. A ci wiedzą, że nie mogą i nie biorą. Zginie to nasze województwo przez tych naszych urzędników.


Seniorzy na scenie

15.9.2008    Nowości    str. 11   Informator

    ak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KRÓTKO

W Bydgoszczy w Teatrze Polskim odbył się XIII Ogólnopolski Przegląd Artystyczny Ruchu Seniorów „ARS` 2008”. Uczestniczyło w nim ponad 60 zespołów z całej Polski, w różnych kategoriach.

Toruń reprezentował chór „Con Anima” z Klub Seniora „Belferek” przy zarządzie toruńskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, pod batutą Janusza Heyki. Zaśpiewał pieśni: „Od sęczka do sęczka”, „Oj nasi jadą”, „Trzy walczyki” oraz utwór z repertuaru Kabaretu Starszych Panów, zatytułowany „Rodzina”. Chór istnieje od 1985 r. Śpiewa pieśni patriotyczne i religijne, hymny i piosenki ludowe pieśni operowe i muzykę tzw. lekką.

W najbliższą środę (17 września) chór wystąpi w kościele pw. Miłosierdzia Bożego na Koniuchach w Toruniu z okazji Dnia Sybiraków. Natomiast w październiku planuje udział w Ogólnopolskim Przeglądzie Chórów Nauczycielskich, który odbędzie się w Ostrowie Wielkopolskim.

Wkrótce zagrają Pod Aniołem

Zapowiada się niezwykły koncert-pefformance, podczas którego ze starego, kinowego projektora wyświetlane są stare filmy. Poza tym hałas i światło, audio info-flow, gitary, gitara basowa, perkusja, efekty elektroniczne i instrumenty dęte. A wszystko wymieszane podczas jednej podróży przenika zmysły. Wibracja i freejazz, dźwięki przesycają powietrze.

Takie muzyczne wrażenia czekają uczestników podczas koncertu węgierskiego zespołu Pozvakowski. Grupa wystąpi w najbliższą niedzielę (21 września) w toruńskiej Piwnicy pod Aniołem. Początek o godzinie 20.30. Wstęp kosztuje 8 złotych.


Wuefiści zostali na swoich miejscach

15.9.2008    Nowości    str. 7   Włocławek

    Maciej Mroczyński    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dyrektorzy włocławskich szkół jednak wycofali wypowiedzenia dla nauczycieli wychowania fizycznego

Nie będzie we Włocławku masowych zwolnień wuefistów. Po artykule w „Nowościach Włocławskich” ratusz wycofał się z planowanych oszczędności na lekcjach wuefu.

O sprawie pisaliśmy w maju br. W końcu ubiegłego roku szkolnego na nauczycieli wychowania fizycznego padł blady strach. Ratusz zaplanował bowiem połączenie na lekcjach WF-u uczniów z dwóch oddziałów w jedną grupę, co prowadziłoby do zmniejszenia liczby godzin. W efekcie część z belfrów straciłaby pracę. Powodem zmian były oszczędności. - Małe grupy powstają, bo wuefistom zależy na jak największej liczbie godzin, a dyrektorzy chętnie idą im na rękę - mówił nam w maju Ryszard Machnowski, ówczesny naczelnik Wydziału Oświaty Sportu i Turystyki Urzędu Miasta. - Natomiast samorząd musi się kierować rachunkiem ekonomicznym. Dla przykładu każdy etat nauczyciela mianowanego mniej, da oszczędność w skali roku rzędu 36-45 tys. złotych. Walkę o nauczycielskie miejsca pracy zapowiadał wówczas Krzysztof Buszka, przewodniczący włocławskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Nie będzie zgody na oszczędności kosztem miejsc pracy - mówił szef lokalnego ZNP. Jak się okazało, wygrali związkowcy, bo w niewielu szkołach doszło do połączenia oddziałów i tym samym obyło się bez zwolnień wuefistów, chociaż w niektórych placówkach były już wręczane wypowiedzenia.


- Ratusz zapowiedział, że jeżeli zmiany wiązałyby się z dużymi ruchami kadrowymi, to należy ich zaniechać - poinformował nas anonimowo jeden z dyrektorów.


- W arkuszach organizacji pracy szkół na rok szkolny 2008/2009 nie zaszły znaczące zmiany dotyczące wychowania fizycznego - potwierdza Wanda Szczygielska, kierownik referatu oświaty Urzędu Miasta. - Zajęcia wychowania fizycznego realizowane są zgodnie ze stosownymi przepisami prawa oświatowego. Liczba uczniów w grupach wynosi od 12 do 26 uczniów z podziałem na grupy międzyoddziałowe i międzyklasowe. Zatrudnienie nauczycieli wychowania fizycznego w stosunku do roku ubiegłego utrzymało się na tym samym poziomie. Uznaliśmy, że ze względu na dobro uczniów nie będziemy iść w kierunku radykalnych zmian - dodaje Wanda Szczygielska.


Dyrektorzy mogli więc cofnąć wypowiedzenia. Zresztą, zdaniem związkowców, były one bezprawne.


- Dyrektorzy zaczynali wręczać wypowiedzenia, zanim ratusz skonsultował zmiany ze związkami zawodowymi - mówi Krzysztof Buszka. - Uważam, że zwolnieni wygraliby sprawę w sądzie pracy.

Ze względu na dobro uczniów nie będziemy iść w kierunku radykalnych zmian.

Wanda Szczygielska


Szkoła z talentami

15.9.2008    Kurier Szczeciński    str. 32   Kołobrzeg

    C. BURDUN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ŚWIDWIN. Blisko 600 absolwentów Zespołu. Szkół Rolniczych CKP im. Stefana Żeromskiego w Świdwinie przybyło w sobotę (13 bm.) na spotkanie z okazji jubileuszu 60-lecia.


Wśród gości honorowych czwartego w historii szkoły obecni byli min marszałek Władysław Husejko, wicewojewoda Andrzej Chmielewski, starosta świdwiński Mirosław Majka, dowódca 21 Bazy Lotniczej płk Ireneusz Starzyński oraz prof. Grażyna Kamrowska z Akademii Rolniczej w Szczecinie. Uroczystości rozpoczęły się mszą świętą dziękczynną w kościele pw. Matki Bożej Nieustającej Pomocy, której przewodniczył i homilię wygłosił bp koszlińsko-kołobrzeski Edward Dajczak Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu w szyku zwartym przeszli ulicami miasta do szkoły Na dziedzińcu jubilatki odbyła się część oficjalna uroczystości. Marszałek Władysław Husejko udekorował sztandar szkoły Odznaką Gryfa Pomorskiego. Złotą Odznaką ZNP został wyróżniony dyrektor szkoły Andrzej Muchorowski (absolwent z 1976 roku). Honory i wyróżnienia spotkały grupę osób zasłużonych dla placówki. Świdwiński "rolniczak" w ogólnopolskim rankingu szkół ponadgimnazjalnych "Perspektywy" jest sklasyfikowany na 192 miejscu, a w rankingu wojewódzkim na 12. Przez jego progi przeszło ponad siedem tysięcy uczniów z siedmiu powiatów. Jej mury opuściło 6506 absolwentów. Od 14 lat mieści się w niej zamiejscowy ośrodek dydaktyczny szczecińskiej Akademii Rolniczej, w którym studia z dyplomem licencjata ukończyło 669 osób. Szkoła była warsztatem pracy dla 325 nauczycieli i 468 pracowników obsługi. Dorobek minionych 60 lat został ukazany na kartach monografii, którą opracowali Bogdan Kaczmarczyk i Henryk Szyposzyński. Dziś wychowankowie szkoły pełnią najważniejsze funkcje w życiu gospodarczym i społecznym powiatu świdwińskiego. Powrót do "świdwińskiego gniazda" był dla wszystkich czasem radosnych i gorących powitań, wspomnień minionej drogi, a nawet łezki w oku.


Rzeczpospolita strajkująca

15.9.2008    Tygodnik ANGORA    str. 17   

    JACEK KOWALCZYK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nasilają się konflikty społeczne, głównie w sektorze publicznym. A wszystko przez... dobrą koniunkturę.

W zastraszającym tempie rośnie liczba wybuchających strajków. W pierwszym półroczu 2005 r. Główny Urząd Statystyczny (GUS) zarejestrował ich siedem. W tym samym okresie 2008 r. było ich już 11 987. Robi się gorąco. Głównie w oświacie, ale też w służbie zdrowia, górnictwie i na pocztach.

Aż za dobrze

– Strajk w naszym rozumieniu to zbiorowe, przynajmniej jednogodzinne powstrzymanie się pracowników od wykonywania pracy. Jego celem jest rozwiązanie sporu dotyczącego warunków pracy, płac lub świadczeń społecznych – wyjaśnia Wiesław Łagodziński, rzecznik GUS.


W pierwszej połowie 2005 r. w strajkach wzięło udział 1,6 tys. osób. Rok później było ich już 23,3 tys., a dwa lata później – ponad 29 tys., ale szczególnie burzliwa była pierwsza połowa tego roku. Strajkowało aż 196,7 tys. pracowników. Każdy z nich przerwał pracę przeciętnie na 7 godzin, dlatego łącznie zakłady pracy straciły ponad 1,36 mln godzin. Tendencja zawarta w danych GUS jest zbieżna z innymi źródłami. Według Ministerstwa Pracy, miniony rok był rekordowy pod względem zarejestrowanych sporów zbiorowych, a ten prawdopodobnie przyniesie jeszcze większą ich liczbę. Rosnącą skłonność Polaków do strajkowania potwierdzają związkowcy.


– Nie rejestrujemy wszystkich akcji protestacyjnych, ponieważ w Polsce zarejestrowanych jest aż 62 tys. związków zawodowych. Ale w ostatnich kwartałach rzeczywiście liczba strajków wzrosła – mówi Piotr Strębski z Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych. Dziwić może fakt, że nastroje społeczne są najgorętsze akurat teraz, kiedy gospodarka rozwija się w szybkim tempie. W 2007 r. PKB wzrósł o 6,6 proc., co było najwyższą dynamiką od 10 lat. Pierwsze dwa kwartały 2008 roku były niewiele gorsze, gospodarka rosła w tempie 6,1 proc. oraz 5,8 proc.


– Rosnąca liczba strajków w okresie dobrej koniunktury to paradoks tylko pozorny. Do 2003 r., kiedy sytuacja gospodarcza była bardzo zła, pracownicy bali się protestować w obawie przed utratą posad. Po bolesnej masowej restrukturyzacji firm, która nastąpiła na początku dekady pracodawca zyskał dużą przewagę nad pracownikiem. Teraz role się odwracają. Firmy się rozwijają i brakuje im rąk do pracy, więc zależy im na pracowniku. W dodatku, w razie czego – strajkującemu łatwiej niż przed kilkoma laty znaleźć nową pracę – twierdzi Łukasz Tarnawa, dyrektor biura głównego ekonomisty PKO BP.

Publiczne zatrzymanie

Ogromna większość wszystkich strajków, które wybuchły w I półroczu 2008 r., zdarzyła się w oświacie. To skutek akcji protestacyjnej, którą Związek Nauczycielstwa Polskiego (ZNP) zorganizował 27 maja. Nauczyciele domagali się podwyżek płac i utrzymania przywilejów emerytalnych.


– Około połowy szkół wzięło udział w strajku. Nauczyciele zawiesili w nich pracę na cały dzień. Każda placówka jest oddzielnym zakładem pracy, dlatego formalnie w każdej z nich odbył się oddzielny strajk – mówi Sławomir Broniarz, przewodniczący ZNP.


Ale nastroje zaostrzają się nie tylko w oświacie. Według GUS, w ostatnim półroczu często protestowali też pracownicy służby zdrowia, kierowcy komunikacji miejskiej i podmiejskiej oraz pocztowcy.


– Na początku czerwca strajk zorganizowała pocztowa „Solidarność”. W akcji wzięło udział 6-7 tys. osób ze 100-tysięcznej załogi. Domagali się wyższych płac. Zarząd zgodził się na „wsteczną” podwyżkę o 137 zł od stycznia tego roku i kolejne 400 zł od sierpnia, choć prawdopodobnie spowoduje to, że firma zamknie rok ze stratą – mówi Zbigniew Baranowski z Poczty Polskiej.


Nie jest przypadkiem, że protesty nasilają się właściwie tylko w sektorze publicznym. – W wielu firmach prywatnych pracownicy dostali już podwyżki. W firmach i instytucjach publicznych pensje rosły w poprzednich latach wolniej, dlatego ich pracownicy zaczynają domagać się podobnego wzrostu jak w sektorze prywatnym. Takie przesunięcie jest naturalne. Sektor publiczny też chce korzystać z owoców wzrostu – tłumaczy Janusz Jankowiak, główny ekonomista Polskiej Rady Biznesu.

Cudów nie ma

ROBERT GWIAZDOWSKI, ekspert Centrum im. A. Smitha:

– Związkowcy z „Solidarności” na ostatniej manifestacji w Warszawie skandowali hasło: „Wszystko ściema, cudów nie ma”. Szkoda, że tak późno to zrozumieli. Ich problem polega na tym, że uwierzyli Donaldowi Tuskowi w obiecywane w czasie kampanii wyborczej i powtórzone w exposé cuda. Premier zapewniał, że budżetówka dostanie podwyżki, więc ona teraz na nie czeka. I nie ma się co dziwić. W dodatku przez ostatnie półtora roku dużo mówiło się, że koniunktura jest dobra. Ludzie uwierzyli, że pieniądze na podwyżki są, tylko zostały dobrze schowane. Ale przed protestującymi dobry czas – zbliżają się wybory prezydenckie. Rząd w kampanii wyborczej będzie robił wszystko, żeby załagodzić konflikty, a zatem będzie spełniał żądania strajkujących. Lepiej byłoby jednak, gdyby podnosił pensje pracowników, obniżając pozapłacowe koszty płacy (wszelkie podatki i składki związane z zatrudnieniem), niż płacąc im z pieniędzy podatnika.


13.9.2008

Dwa dzienniki belfra

13.9.2008    Echo Dnia    str. 3   Podkarpackie

    Klaudia TAJS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Drugi ma dokumentować pracę nauczyciela w ramach dodatkowych godzin pracy z uczniami

Resort edukacji chce, by oprócz dziennika lekcyjnego nauczyciele wypełniali także dziennik zajęć dodatkowych.

Środowisko nauczycieli jest tym oburzone twierdząc, że pomysł z drugim dziennikiem, to odpowiedź ministerstwa na ich żądania podwyżki płac.

Dwa dzienniki, dwie dokumentacje pracy. W pierwszym klasowym, tak jak dotychczas nauczyciele będą notować tematy lekcji, oceny i sprawdzać obecność uczniów. W drugim zapisywać wszystko to, co robią dla uczniów po lekcjach. Taki zapis znajduje się w najnowszym projekcie zmian w Karcie Nauczyciela. W uzasadnieniu, Ministerstwo Edukacji wyjaśniło, że chodzi o pokazanie, ile pedagodzy rzeczywiście pracują, także poza szkołą.

KONTROLA PO GODZINACH

Nauczyciele o wprowadzeniu drugiego dziennika słyszeli. Zgodnie uważają, że jego wprowadzenie to odpowiedź Ministerstwa Edukacji na ich żądania podwyżki płac. - Na każdym kroku słyszymy, że pracując po 18 godzin w tygodniu, nie mamy się czym zmęczyć, a nasze pobory są adekwatne do wykonanej pracy - mówi Mariola Walec, polonistka z Tarnobrzega. - Może się powtórzę, ale kolejny raz powiem, że po przyjściu do domu, sprawdzamy klasówki i przygotowujemy się do lekcji, bo o dziwo, co roku ministerstwo wprowadza zmiany do programu nauczania. Często sami przygotowujemy materiały dydaktyczne, bo w szkole nie ma na to czasu. Dlaczego jakiś urzędnik ma mnie rozliczać z pracy?


Argumenty pozostałych nauczycieli są podobne. - Nikt nie widzi, jak siedzimy za darmo na kółkach zainteresowań, prowadzimy lekcje wyrównawcze - mówią inni nauczyciele. - Na przerwach nie pijemy kawy i herbaty, tylko dyżurujemy. Tego ludzie też nie widzą.

JUŻ REJESTRUJĄ

Magda Świszcz, wicedyrektor Liceum Ogólnokształcącego imienia Kopernika w Tarnobrzegu, o pomyśle wprowadzenia drugiego dziennika słyszała. Jest zaskoczona, gdyż w ich szkole od dawna prowadzony jest drugi dziennik, w którym nauczyciele notują liczbę dodatkowych godzin, jakie poświęcili uczniom. - Wiele z nich prowadzonych jest za darmo, bo nie zawsze są pieniądze na pozalekcyjną działalność - tłumaczy dyrektorka. - Nauczyciele przygotowują młodzież do matury. Ostatnio pojawiła się szansa prowadzenia kółka z języka hiszpańskiego. Wszystko notujemy. Podobnie jest w mieleckim ogólniaku, gdzie dodatkowe godziny spędzone na kółkach zainteresowań są notowane. - Nikt nie liczy w pamięci, ile nauczyciel historii przesiedział godzin na konsultacjach - dodaje Mirosław Wrzeszcz. - Adnotacja musi być, bo nie może być, że jeden nauczyciel pracuje z młodzieżą, a drugi ogranicza się do tygodniowego pensum.

ZBYT DUŻO BIUROKRACJI

Pomysł za absurdalny uważa Anna Banaszak, szefowa ogniska Związku Nauczycielska Polskiego w Tarnobrzegu. - Wiele lat byłam nauczycielką i nie pamiętam, by mój tygodniowy plan zamknął się w 40 godzinach - mówi. - Przecież nauczyciel nie może notować całej swojej pracy na rzecz uczniów. To jest nierealne.


Anna Banaszak zwraca uwagę na inną stronę pomysłu. Pyta, kto będzie sprawdzał dodatkowe dzienniki i podliczał godziny: - Przecież nie ministerstwo - zakłada. - Od dawna w wielu szkołach dyrektorzy prowadzą ankiety dotyczące samooceny wśród nauczycieli. Zawarte tam treści są podstawą do przyznania nagród lub awansu zawodowego. Uważam, że drugi dziennik zwiększy szkolną biurokrację.

Foto podpis| Dariusz Bożek, dyrektor Liceum Ogólnokształcącego imienia Kopernika w Tarnobrzega, prowadzi już adnotację i liczy, ile jego nauczyciele poświęcają czasu uczniom w ramach godzin pozaprogramowych.

Foto podpis| Anna Banaszak, prezes ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego w Tarnobrzegu: - Nie dajmy się zwariować. Jeszcze trochę i dojdzie do sytuacji, że nauczyciele będą wstawali o czwartej rano, by zapisać w drugim dzienniku wszystko to, co robią po pracy. Od sprawdzania klasówek, po przygotowanie do lekcji i udział w wycieczkach szkolnych.

Foto autor| Zdjęcia Klaudia Tajs


W szkole pracują dłużej niż się wszystkim wydaje?

13.9.2008    Express Bydgoski    str. 7   Inowrocław

    (mż)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Ale to już było i się nie sprawdziło - tak związkowcy komentują najnowszy pomysł resortu edukacji

18 godzin - tyle wynosi pensum nauczyciela. Wszystkich obowiązuje 40-godzinny tydzień pracy, więc co robi przez pozostałe 22? MEN chce, by zapisywał to w specjalnym dzienniku.

Pomysł taki ministerstwo zamierza zapisać w znowelizowanej Karcie nauczyciela. Pedagog będzie musiał dokładnie wyliczyć, ile z uczniami pracuje na lekcjach i co dla nich robi po wyjściu ze szkolnej sali. Z udokumentowaniem pierwszej części nie ma żadnych kłopotów, bo dowodem jego spotkań z uczniami są zapiski w dziennikach lekcyjnych. Żaden pedagog nie notuje jednak, ile czasu poświęca swoim wychowankom w weekendy czy popołudniami. MEN chce, by się to zmieniło i by nauczyciel prowadził dziennik zajęć dodatkowych. - Jeżeli miałyby to być krótkie zapiski, podobne do tych dziennikowych, mogę to robić. Bez problemu udowodnię, że nie pracuję 18 godzin ani nawet 40 godzin w tygodniu, a zdecydowanie więcej. Nikt nie liczy nam godzin spędzonych na zajęciach dodatkowych, wyrównawczych, kółkach, na indywidualnych spotkaniach z uczniami czy przygotowywaniu ich do konkursów. Sprawdzanie klasówek, zeszytów, przygotowanie do zajęć to kolejne godziny - wylicza polonistka, Lucyna Mąkol.


O tym, że nauczyciele nie mieliby kłopotów z udowodnieniem 40 godzin pracy w tygodniu, przekonani są związkowcy. Jednogłośnie jednak pomysł krytykują.


- Przerabialiśmy to już na początku lat 90. Gdy nauczyciele zaczęli pisać, ile czasu spędzają z uczniami, to z pomysłu szybko się wycofano. Okazało się, że MEN musiałoby płacić pedagogom za nadgodziny, a takiego zamiaru na pewno nie miało. Z pomysłem tego resortu będzie pewnie tak samo - mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.

 

Strajku nie będzie

13.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Toruń

    MS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Szef ZNP w Toruniu

Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego, gościł wczoraj w grodzie Kopernika.


- Nie popieramy pomysłów decentralizujących nasz system edukacji - mówił Broniarz (na zdjęciu). - Walczymy też o wyższe pensje dla nauczycieli dyplomowanych. Póki rozmowy są w toku, nie ma co mówić o strajku.


Szef ZNP spotkał się z toruńskimi nauczycielami w sali Młodzieżowego Domu Kultury. Spotkanie zaczęło się od występu związkowego chóru Con Anima, który zaśpiewał „Pieśń zwycięstwa”. Następnie Urszula Polak, szefowa toruńskiego oddziału ZNP, odznaczyła Broniarza okolicznościowym medalem z okazji 100-lecia związku. Ostatni protest nauczycieli miał miejsce w maju br. Wzięło w nim udział ponad 70 proc. toruńskich szkół.


Nauczyciele będą się targować

13.9.2008    Nowości    str. 2   u nas

    Alicja Cichocka    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Przewodniczący ZNP zapowiedział w Toruniu, że nie wycofuje się ze swoich żądań

Utrzymanie Karty nauczyciela, 50-procentowa podwyżka, prawo do wcześniejszej emerytury - to postulaty, z którymi związkowcy ZNP zasiądą we wtorek do negocjacji z rządem.

ZNP twardo stoi przy swoich żądaniach. Jego przewodniczący Sławomir Broniarz, który gościł wczoraj w Toruniu, przypomniał, o co walczą nauczyciele. Priorytetem jest 50-proc. podwyżka pensji do 2010 roku. Propozycja rządu to dwa razy po 5 proc. przy wzroście pensum o 4 godziny.


- Projekt budżetu na 2009 rok, który daje stażyście 400 zł podwyżki, a nauczycielowi dyplomowanemu 100 zł, jest nie do przyjęcia - mówił w Toruniu Broniarz i zapewniał: - Będziemy się dalej targować.


ZNP nie odpuści w sprawie wcześniejszych emerytur. Szef związkowców zapowiedział, że będzie walczył o emerytury dla nauczycieli, którzy przepracowali 30 lat, bez względu na wiek. Kontrowersje wzbudzał projekt zmian w systemie edukacji, który zakłada przekazywanie szkół fundacjom i stowarzyszeniom. Przewodniczący chwalił istniejący system, w którym gospodarzem szkół jest gmina.


- Samorządy zgodnie z kompetencjami dbają o zaplecze - mówił Broniarz i krytykował pomysł przekazywania placówek w ręce organizacji pozarządowych. - Wciąż nie wiemy, czy po wejściu zmian będziemy zatrudniani zgodnie z zasadami Karty nauczyciela czy Kodeksu pracy.


W tej sprawie przewodniczącego poparła Urszula Polak, szefowa toruńskiego ZNP.


- Jak niedobry jest ten system, pokazują dwa przykłady z sąsiedniego podwórka - wskazywała. - W gminie Morąg bez konsultacji z kuratorium zlikwidowano dwie szkoły, w Bogaczewie i Kalniku. W taki sposób nie może wyglądać urynkowienie edukacji. Niepokój przewodniczącego budził też rządowy pomysł zwiększenia czasu pracy nauczycieli. ZNP nie zgadza się na dodatkowe 4 godziny. - Jest to niezgodne Kartą nauczyciela i niebezpieczne dla dziecka, które i tak w szkole spędza ponad 30 godzin - mówił przewodniczący związku.


Spór zbiorowy z rządem trwa. - Cały czas prowadzimy rozmowy, więc o strajku nie może być mowy - deklarował w Toruniu Sławomir Broniarz, gdy padło pytanie o ewentualny protest. Podkreślał jednak, że kolejne rundy rozmów nie mogą być prowadzone w nieskończoność.

Foto podpis| Sławomir Broniarz otrzymał od toruńskich związkowców serduszka


Prezes z uśmiechem Mona Lizy

13.9.2008    Rzeczpospolita    str. 7   Kraj

    Renata Czeladko ELIZA OLCZYK BERNADETA WASZKIELEWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sylwetka

SŁAWOMIR BRONIARZ

Niezadowoleni związkowcy ukuli termin „broniarzowanie”, czyli zapowiadanie protestów nie wcielanych w czyn. Taką strategię uprawia podobno szef Związku Nauczycielstwa Polskiego
Jako pierwszy w nowym sezonie politycznym dał sygnał do protestów płacowych. Ale rząd Donalda Tuska nie jest ani pierwszym, ani zapewne ostatnim, któremu szef ZNP groził pistoletem strajkowym.


Gdy 50-letni Sławomir Broniarz - były nauczyciel historii, a od 27 lat działacz ZNP - siada do negocjacji z rządem, jest nieustępliwy. - Gdybym miała wskazać osobę, która przysporzyła mi najwięcej siwych włosów, byłby to Broniarz - mówi Krystyna Łybacka z SLD, minister edukacji w rządzie Leszka Millera. - Prywatnie jest miły, wrażliwy, wręcz nieśmiały. A gdy siada do negocjacji, zamienia się w beton nie do przebicia.


Łybacka wspomina, jak na początku rządów Millera zamrożono podwyżki płac dla prawie całej budżetówki, z wyjątkiem nauczycieli: - Dostali niebagatelne podwyżki od 1 września 2002 roku, a mimo to Broniarz wykłócał się, żeby przyznać je już od sierpnia.


W końcu była minister popadła w ostry konflikt z Broniarzem.

- Nauczyciele, jak wszyscy, mają 40-godzinny tydzień pracy, ale tylko 18 godzin zajęć lekcyjnych. Zaapelowałam, żeby zatem dwie godziny przeznaczyli jeszcze na zajęcia pozalekcyjne z uczniami - opowiada Łybacka. - A Broniarz ostro zarzucił mi, że chcę ich obciążyć dodatkowymi zajęciami! Miller sądzi jednak, że Broniarz był związkowcem rozważnym. - Tylko wymyślił sobie, że Łybacka jest jego głównym wrogiem. Związkowcy bywają bardziej radykalni wobec politycznych przyjaciół niż przeciwników - tłumaczy były premier.


Ale prawicowi ministrowie, czyli przeciwnicy polityczni, wcale nie mieli z Broniarzem lepiej. Senator PO Edmund Wittbrodt, minister edukacji w rządzie Jerzego Buzka, wspomina, że ciągle pracował pod odbezpieczonym pistoletem strajkowym. - Broniarz żyje z protestów i demonstracji - mówi. - Zawsze zgłasza żądania płacowe i nie daje żadnemu rządowi czasu na decyzje. Zapowiedział protesty kilka miesięcy przed przyjściem obecnej ekipy!


Chyba najostrzejszy konflikt Broniarz miał z Romanem Giertychem, wicepremierem i ministrem edukacji w rządach PiS. W maju 2006 r., zaledwie parę dni po objęciu stanowiska przez lidera Ligi Polskich Rodzin, szef ZNP poparł marsz uczniów podhasłem: „Giertych? Nigdy w życiu!”. Miesiąc później sam zaczął się domagać odwołania ministra, zarzucając mu skrajne poglądy. Eskalował też żądania płacowe.


Ale Giertych okazał się twardym graczem. Najpierw zaczął przypominać postkomunistyczną przeszłość ZNP, później osobom rekomendowanym przez związek nie przyznał odznaczeń w święto nauczyciela. Na koniec MEN zapowiedziało, że nie powoła na dyrektorów szkół osób, które nie odetną się od komunistycznego dziedzictwa ZNP. Broniarz był w defensywie. Poprosił nawet rzecznika praw obywatelskich o mediacje między nim a Giertychem.


Ostatecznie spotkanie obu panów zorganizował w swym gabinecie Andrzej Lepper, lider Samoobrony, wtedy wicepremier. Rozmawiali pół godziny, potem nagle się dogadali.


- Bo z mojej strony to była taktyka negocjacyjna. Bałem się radykalizmu Broniarza i wolałem zrobić piekło, żeby przyjął moją ofertę - śmieje się Giertych.

Przyznaje, że czuje sympatię do szefa ZNP: - Lubię go, choć to człowiek z zupełnie innej opcji politycznej. Po ostatnich wyborach rozmawialiśmy kilka razy. Dzwonił do mnie.


Ale Broniarz nie tylko przy Giertychu zapowiadał eskalację strajków, a później się z tego wycofywał. -Nigdy nie doszło do strajku w czasie matur, choć Broniarz nieustannie straszy tym MEN - mówi Lidia Jastrzębska, była redaktor naczelna „Głosu Nauczycielskiego” i dawna rzeczniczka ZNP.


Szeregowym związkowcom coraz mniej się to podoba. Grażyna, nauczycielka ze Świętokrzyskiego, jest rozżalona poczynaniami prezesa: - Wielu nauczycieli chciało w czasie matur zastrajkować. Mocno, żeby nas w końcu zauważono. A Broniarz nie chciał podjąć decyzji. Nie wiem, czy ułożył się z rządem, czy czegoś się bał.

Przez to teraz musi walczyć o zachowanie twarzy, bo coraz częściej słyszy się głosy, że się nie sprawdził.


Krytyczne uwagi o prezesie wpisywane są na forum internetowym ZNP. Związkowcy nazwali „broniarzowaniem” strategię zapowiadania protestów i niewcielania ich w czyn. - Są działacze mniej i bardziej radykalni, a prezes musi wyważyć wszystkie racje. Jest konsekwentny - broni szefa Artur Ostrowski z SLD, działacz ZNP.


Nauczycielom nie podoba się też brak porozumienia między związkami zawodowymi w branży - jednego dnia protestuje „Solidarność”, a drugiego ZNP. Według Jastrzębskiej to właśnie Broniarz torpedował latami porozumienie z „S”.

- Wielokrotnie podejmowano próby doprowadzenia do wspólnej konferencji lub rozmów, ale u niego to było nie do przewalczenia - opowiada. Dlatego zdziwiła się, gdy w tym roku pierwszy raz ZNP demonstrował razem z „S”. - To świadczy o ogromnej determinacji środowiska - sądzi.


- Broniarz wie, o co chodzi w działalności związkowej - ocenia Krzysztof Janik, były lider SLD. Rzeczywiście, nawet przeciwnicy szefa ZNP uważają, że za jego czasów związek został unowocześniony i zaczął działać jak sprawne przedsiębiorstwo. - Prezes zrobił nawet studia podyplomowe na SGH, żeby być lepszym menedżerem - przyznaje Jaworska. Broniarz dokonał też niemożliwego - wprowadził ZNP na światowe salony związkowe, co przez lata blokowała „S”. Największe centrale nauczycielskie odmawiały przyjęcia ZNP. Broniarz znalazł Światową Konfederację Nauczycieli (WCT) - organizację chrześcijańsko-demokratyczną, słabą, ale z tradycjami. ZNP został do niej przyjęty, bo był jednym z najliczniejszych związków, jakie miała. - I tak chrześcijańskim polskim związkiem nauczycielskim stał się postkomunistyczny ZNP - drwi jeden z działaczy „S”. Ale przyznaje - to był sprytny zabieg.

Gdy w 2003 r. WCT zostało wchłonięte przez Międzynarodówkę Edukacyjną, największą organizację, Broniarz wygryzł z zarządu Europejskiego Komitetu Związków Edukacji przedstawiciela „S”. Sam został jedynym reprezentantem Polski i do dziś zasiada we władzach tej organizacji.


W ZNP prezes wywołuje diametralnie różne odczucia. Jedni go nienawidzą, a inni wręcz uwielbiają.


Etatowi pracownicy związku mają mu za złe bardzo formalne stosunki i autorytaryzm. Posunięty do tego stopnia, że czasami Broniarz dzwoni kilka minut przed ósmą, pytając, kto już jest w pracy i co robi. Nie jest też specjalnie hojny. Sam zarabia 9 tys. zł brutto. To więcej niż minister edukacji Katarzyna Hall, której płaca wynosi 8 tys. zł brutto. Ale w ZNP narzekają na płace i oszczędności. Urszula Woźniak z Zarządu Głównego mówi: -Prezes oszczędnie zarządza finansami, można wręcz powiedzieć, że jest sknerowaty. Gdy w sierpniu pojechaliśmy na negocjacje dwoma samochodami, to rzecznik ZNP zrobił ogromne oczy i powiedział: „Prezes zwykle nie jest tak rozrzutny”. Natomiast Bożena Mania, polonistka i szefowa lubuskiego ZNP, jest zauroczona „kolegą prezesem”. Poznała go na zjeździe w 1994 r. - Miał jakieś 35 lat. Był wtedy wiceszefem związku od spraw gospodarczych. Wysoki, szczupły. Pełen młodzieńczej werwy - wspomina. Według niej od razu widać było, że nadaje się na prezesa: - Bo nasz prezes musi mieć co najmniej 176cm wzrostu. Liczy się postawa, a Sławek ją ma.


Zdaniem polonistki prezes ma też podejście do kobiet. Jest szarmancki. Zawsze uśmiechnięty. - Jak Mona Liza, bo nie jest to uśmiech jakiś kabaretowy, ale taki tajemniczy. Kobiety to lubią, a 70 proc. związku to panie - opowiada Mania. Przypuszcza, że prezesem interesuje się niejedna działaczka.


Ale szef ZNP jest żonaty. Zdjęcie małżonki towarzyszy mu w każdej podróży służbowej, bo widnieje na tapecie laptopa. Mimo to pani Bożenana 50. urodziny wysłała mu pocztą w imieniu swego okręgu bukiet kwiatów i kosz mandarynek. Do przesyłki dołączony był liścik: „Żyj jak najpiękniej. Spełniaj się w każdej roli”. Mania opowiada: - Kilka minut po tym, gdy posłaniec doręczył kwiaty, dzwoni telefon od prezesa. Odbieram -cisza. „Halo prezesie” - mówię. Dopiero po chwili odpowiedział: „Nie wiem, co powiedzieć. Dziękuję”.

- Prywatnie jest miły, wrażliwy i wręcz nieśmiały. A gdy siada do negocjacji, zamienia się w beton nie do przebicia

Krystyna Łybacka (SLD), BYŁA MINISTER EDUKACJI

Foto podpis| Sławomir Broniarz jako szef ZNP zarabia 9 tys. zł brutto, o tysiąc złotych więcej niż minister edukacji
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Jarosław Kaczyński składa obietnice podczas wizyty w zachodniej Małopolsce
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    Marcin Płaszczyca    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Były premier chce podwyżek dla nauczycieli • W prezencie od wadowiczan dostał parę butów

- Nauczycielom i żołnierzom trzeba dobrze płacić - mówił wczoraj w Wadowicach prezes Prawa i Sprawiedliwości Jarosław Kaczyński podczas spotkania z przedstawicielami nauczycielskiej „Solidarności”. Po wizycie u nauczycieli były premier odwiedził bazylikę Ofiarowania Najświętszej Marii Panny i muzeum Domu Rodzinego Papieża. Dla prezesa PiS przygotowano specjalny prezent. Stanisław Żmija, szewc papieża Jana Pawła II, uszył dla niego wizytowe czarne buty do garnituru.


- Premier ma małą stopę, ale za to szeroką - ocenił szewc. - Z wykonaniem nie miałem problemu, bo szyłem już buty dla jego brata, Lecha. To bliźniacy, więc obaj mają numer 40 - mówił Żmija.


Podczas spotkania ze związkowcami Kaczyński skrytykował pomysł reformy oświaty przygotowywany przez rząd Donalda Tuska i zapowiedział, że odpowiedzią jego partii będą podwyżki dla pedagogów.


- Chodzi o propozycje budżetowe znaczącego zwiększenia płac dla nauczycieli i pozostałych pracowników oświaty - mówił prezes PiS. Dla Jarosława Kaczyńskiego znacząca podwyżka pensji to zwiększenie jej o 20 tysięcy złotych na rok dla jednego nauczyciela. Jarosław Kaczyński przyznał, że prowadził również rozmowy ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. ZNP jest gotowy poprzeć PiS-owski projekt podwyżek. Według byłego premiera, pieniądze na podwyżki powinny znaleźć się w budżecie państwa. - Trzeba zagwarantować na ten cel kilkadziesiąt miliardów złotych - mówi Jarosław Kaczyński. Prezes PiS mówił też o wprowadzeniu euro. Podkreślił, że jest przeciwnikiem szybkiego wprowadzenia do Polski europejskiej waluty. - Musimy pamiętać, że strefa euro ma obecnie wolniejsze tempo rozwoju niż Polska - ocenia Kaczyński.


Oprócz Wadowic prezes Prawa i Sprawiedliwości zawitał jeszcze do Zatora i Chrzanowa. - Objeżdżam wszystkie okręgi wyborcze - wyjaśniał przyczynę swoich podróży po Małopolsce Zachodniej. - Jest to dla mnie okazja do poznania mieszkańców i ich problemów. Do wytłumaczenia im, na czym polegają różnice między nami a Platformą Obywatelską i że nie mają one nic wspólnego z osobistymi sympatiami lub niechęcią.


Były premier zdecydowanie zaprzeczył, że wizyty w województwie małopolskim mają związek z przygotowaniami do ewentualnych wcześniejszych wyborów parlamentarnych.

Pracownikom szkół trzeba dać 20 tys. złotych podwyżki w skal i roku

Były premier odwiedził Wadowice, Zator i Chrzanów
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NASZA SONDA
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z nowym rokiem szkolnym zrodziły się obawy o byt sporej części nauczycieli. Projekt wprowadzenia do tygodniowego pensum czterech dodatkowych godzin nie podoba się pedagogom. Wiceprezes ZNP Krzysztof Baszczyński twierdzi wręcz, że dodatkowe godziny przyczynią się do zwolnienia 100 tys. nauczycieli. Spytaliśmy czytelników, czy nauczyciele powinni pracować więcej.

Aldona Nowicka z Łukowa: - Decyzje zapadają wysoko i nikt nie pyta nauczycieli o zgodę. W moim odczuciu dodatkowe godziny pracy są nieporozumieniem. Nauczyciele i tak pracują znacznie więcej ponad przewidziane pensum. Odbieram to jako formę nacisku na domagających się podwyżki wynagrodzeń.

Leon Kurzajewski z Białej Podlaskiej: - Prezentuję może niepopularną społecznie tezę, ale uważam podwyżki godzin za słuszne z punktu widzenia ekonomicznego. Jeśli lekarze mają pracować więcej, to dlaczego nie nauczyciele. Obecne pensum, za 18 godzin tygodniowo, jest zbyt niskie.

Elżbieta Stodolska ze Stoczka Łukowskiego: - Takie eksperymenty w oświacie nie są chyba przemyślane. Uważam, że pensum powinno pozostać na dotychczasowych warunkach. Władze kole w oczy 18-godzinny tydzień pracy, bo nie chce pamiętać, ile dodatkowych obowiązków spoczywa na nauczycielu. Wszystkie zabawy, spotkania, kółka zainteresowań, dyskoteki, wycieczki i zawody sportowe przygotowane są kosztem dodatkowej pracy bez wynagrodzenia. Wprowadzenie dodatkowych godzin będzie powodem masowych zwolnień w oświacie. Trudno się na to zgodzić.

Jan Najs z Parczewa: - Sądzę, że wprowadzanie dodatkowych godzin spotka się z dużym oporem nauczycieli i nie powinno się tego robić. Dobrze rozumiem intencje ministerstwa i racje ekonomiczne, aby za mniejsze wynagrodzenie mieć wydajniejszego pracownika. Kiedyś pensum wynosiło 22 godziny i nauczyciele to akceptowali. Teraz będą protestować. Dlatego wprowadzanie dodatkowych godzin powinno być rozłożone w czasie i związane z kolejnymi podwyżkami.

Maria Śledź z Trzebieszowa: - Taką będziemy mieli Polskę, jakie naszej młodzieży chowanie. Widzę, że ministerstwo edukacji nie pamięta o tej maksymie. Być może niektóre zapisy Karty nauczyciela są łagodne wobec pedagogów. Nie powinno się ich jednak stawiać do kąta i obarczać dodatkowymi zajęciami tylko po to, by dokonać redukcji etatów.

Roman Zgorzałek z Rudnika: - W moim przekonaniu nauczyciele i tak zbyt dużo czasu spędzają w szkole. Prawie każdy ma przypisane dodatkowe zajęcia, za które nie dostaje wynagrodzenia. Nie wiem, czemu miałoby służyć wprowadzenie czterech dodatkowych godzin. Czyżby do utrzymania pedagogów w karności?

Stanisław Rafałko z Kodnia: - Gdyby znalazły się w budżecie od dawna obiecywane fundusze na prowadzenie zajęć pozalekcyjnych, można by śmielej rozmawiać o wprowadzaniu dodatkowych godzin. Tak jednak nie jest, a żaden wójt nie wysupła dodatkowej złotówki na oświatę. Dodatkowe godziny do pensum to zamach na byt nauczycieli. Nie powinno się ich wprowadzać.

notował lstvan Grabowski, i.grabowski@slowopodlasia.pl


